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pla Wielkopolan.
 o------

Otrzymaliśmy 'następujące pismo z prośbą 
o umieszczeni# •

Prześladowanie Polaków pod zaborem pru 
skim sprowadza na społeczeństwo coraz nowt 
klęski i szkody a prócz tego podkopuje byt eko 
nomiczny jednostek. Niżej podpisani są zdania, 
że bez względu na momenta polityczne obowiąz
kiem jest naszym z humanitarnego stanowiska 
0 pokrzywdzonych pamiętać, tembardziej, że 
wchodzą tu w grę nasi rodacy. Nie chodzi by
najmniej o popieranie jakichkolwiek ruchów 
lub działań, lecz o objaw spółczucia i świad
czenia bratniej pomocy, do której wobec ziom
ków jesteśmy zobowiązani. Uznaliśmy za sto
sowne złożyć nasze datki na ręce prof. H. Jor
danu w Krakowie, który je między najbardziej 
dotkniętych i najbiedniejszych rozdzieli a inastę 
stępnie złoży rachunek z rozdziału tych ofiar. 
Zwracamy się więc do społeczeństwa z prośbą o 
poparcie tej myśli, o spełnienie miłosnego dzie 
la i braterskiej służby.

Kraków, d. 6 marca 1907.
Br. M. Buzdygan, Dr. Caro, Ks. dr. Chotkowski 
Br. N. Cybulski, Br. K. Kostanecki, Br. A. Kwa 
śnicki, Br. K. Lipowski, Br. K. Łepkowski, Br. 
K. Morawski, J. K. Maćkowski, Dr. J. Nowak, 
Br. Ig. Petelenz, A. Porębski, Dr. L. Rydel, Br. 
I. Surzycki, M. Szybalski, Br. B. Ulanowski, ks. 

dr. Cz. Wądolny, Dr. B. Wieherkiewicz.
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Osty sztąstyc.
Cieszyn 6 marca

Gorączka wyborcza, która ogarnęła dziś 
całą Austrję i u nas rozpoczęła się na dobre. 
Zgromadzenia odbywają się ciągle, rozmaite 
stronnictwa, a jest ich ta kilka, rozwijają ży
wą agitację celem przeprowadzeniem swych 
kandydatów. J

Pomijam walkę wyborczą w Księstwie Opa- 
wskiem, bo tam do walki stają Niemcy i Cze
si. Natomiast ch ę parę słów powiedzieć o ak
cji wyborczej w Cieszyńskiem.

Księstwo Cieszyńskie jest podzielone na 
6 okręgi wiejskie, 3 okręgi miejskie i 1 prze
mysłowy. Wi-jskie okręgi są prawie całe poi- 
Sr-0’ przemysłowe przeważnie pol
skie  ̂ w miastach mieszka przeważnie ludność 
uważającą się za niemiecką. I właśnie o te 3 
mandaty wiejskie i przemysłowe toczy się bój 
między stronnictwami polskiemi (o ile socjali
stów śląskich można uważać za Polaków). O- 
kręg wiejski cieszyński ma dotychczas 2 kan
dydatów: dr. Michejdę i dr. Kunickiego, socja
listę. „Związek śląskich katolików14 w najbliż
szych dniach postawi także swego kandydata, 
który zapewne skupi na sobie stosunkowo naj
wyższą liczbę głosów i on też prawdopodobnie

przejdzie. W okręgu wiejskim bielskim, z któe 
rego wyłączono gminy niemieckie kandyduj 
za strony „Związku śl. katolików*4 ks. profesor 
LondziiTz Cieszyna, zasłużony działacz śląski 
i właściwy przewódca katolikuw-P< laków. Par-? 
tja michejdowska-lib >ralua postawiła na ten o- 
kręg zdrąj ;ę-chłopa Stwiemńę, rolnika z Ki
sielowi. Kandydatura ta ma s«Toją historję ilu
strującą dość charakterystyczne stosunki śląs
kie. Śtwiertnia pracował w „Związku śl. kato
lików od założenia tegoż rzyli przez 23 lat. 
Był już raz kandydatem „Związku*4 w r. 1905 
z kurji 5-tej. ‘Wówczas przepadł „Związek44 i tym 
razem chciał postawić jego kandydaturę i dał mu 
nawet do wyboru albo okręg bielski lub cie
szyński. Śtwiertnia jednak kandydatury nie 
przyjął tłumacząc się podeszłym wiekiem i t. p. 
„Związek44 tedy postawił kandydaturę ks. Lon- 
dzina na okręg bielski. Ale z tego właśnie sko
rzystali wrogowie katolików ? vskich.

Wmówili w Stwiertnię, że „Związek44 kop 
nął go ofiarując mu kandydaturę w cieszyń
skim okręgu (chociaż „Związek4* na poufuem 
zebraniu dał Stwiertni wybór), że go chcą na 
razić na kpiny i t. d. Śtwiertnia, uniesiony ma
nią wielkości, dał się złapać i kandydaturę z 
rąk liberałów i Niemców przyjął dopuszcza
jąc się przez to najprostszej zdrady przeciw 
„Związkowi*. Chłop katolik i Polak kandyduje 
tedy przeciw ks. prof. Londzinowi.

Ciekawą T*olę odgrywają w tej sprawie mi- 
chejdowcy. Wprawdzie na oko wypierają się, 
jakoby na postawienie kandydatury Stwiertni 
wywarli byli jaki wpływ, ale ludzie mają oczy 
i uszy nie dadzą się złapać na obłudne "słów
ka. Oni patrzą nie tylko na scenę, ale i za ku
lisy. Nie rzucam gołosłownych podejrzeń. Jest 
faktem, że michejdówcy chcą ubić ks. Londzi 
na, a nie mogąc tego dokonać w walce otwar
tej, atakują go z boków, jak to zresztą jest ich 
zwyczajem.

(Ciąg dalszy nafetąpi.)
------- O O O 0 O O O ----

Jtapad na Kantor w Zakopanem.
 -o------

Nowy Sącz, 7 lutego.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się 

dzisiaj r ozprawa karna przeciwko 22 letniemu 
Witoldowi Jurgielewiczowi z Ciechocinka i 23 
letniemu Bronisławowi Zebrowskiemu z War
szawy o napad na kantor p. Modlińskiego w 
Zakopanem.

Przewodniczy radca Pawłowski, oskarża za 
stępca prokuratora p. Najda kie wicz, bronią ad 
wokaci dr. Włodzimierz Lewicki z Krakowa i 
dr. St. Flis z Nowego Sącza.

Według aktu oskarżenia sprawa ta, która 
w swoim czasie -miała wielki rozgłos, przedsta
wia się jak następuje:

Dnia 29 listopada 1906 p. Modliński wła  ̂
ściciel kantoru wymiany w Zakopanem, praco 
wał właśnie w swojem biurze, gdy posłyszał sze 
lest w przyległym pokoju. Poszedł tam więc zc 
świecą i ujrzał dwóch nieznanych mu młodych 
ludzi, z których jeden uderzył go czemś twar- 
dem w głowę. Lampa wypadła mu z r^ki a 
nafta buchnęła na podłogę jasnym płomieniem.

Zaczął wołać o pomoc. Krzyk i widok pożaru 
ściągnął sąsiadów, którzy ogień ugasili, i po
krwawionego p. Modlińskiego opatrzyli. Złoczyń 
ey tymczasem zbiegli. Miejscowe władze posro 
kiwały ich jakiś czas bezskutecznie i dopiero, 
gdy sprowadzono z Krakowa inspektora policyj 
nego p. Bronisława Karcza, śledztwo wydało po 
żądane rezultaty.

Na miejscu czynu znaleziono kapslę od wo 
zu (nasadzoną na drzewo, którą złoczyńca p. Mo 
dlińskiego ugodził, i czapkę t. zw. maciejówkę.

P. Karcz stwierdził przedewszystkiem, że 
kapsla jest własnością Bronisławy Kadłubek, w 
której domu mieszkali zwykle młodzi królewia. 
cy. Zbadał dalej, ae 29 listopada, jakiś młody 
człowiek, przybiegł wieczorem na dworzec, a 
gdy zobaczył, że pociąg już odszedł, oświadczył 
posługaczowi, że pójdzie do Poronina piechotą. 
Rysopis młodzieńca zgadzał się z rysopisem je- 

| dnego z lokatorów Kadłubkowej, który właśnie 
w tym czasie opuści! Zakopane. Był to niejaki 
Zebrowski. Idąc tym śladem, odszukał p. Karcz 
Zebrowskiego w Krakowie, i aresztował go ra 
zem z Jurgielewiczem, wspólnikiem manadu. 
Obaj przyznali się do napadu. Oświadczyli przy 
tem, że zrabowanych pieniędzy chcieli użyć na 
wyjazd za granicę. Plan był ułożony w Krako 
wie. Zrazu zamiary napastników miały być nie 
określone. Chcieli zdobyć pieniądze w ogóle, nie 
mając jeszcze na oku upatrzonej ofiary. Zebrow 
ski podał nawet, że „ze względów etycznych44 
chcieli dokonać rabunku w Królestwie. Dopiero 
na kilka dni przed dniem krytycznym wezwał 
go Jurgielewicz do Zakopanego... Zebrowski do 
myśłił się, że tu idzie o napad i przygotował się 
„do roboty4*, jak oświadczył w śledztwie. Wziął 
mianowicie ze sobą, na wypadek ucieczki, dwie 
czapki: jedną maciejówkę, drugą w Kształcie 
beretu.

W Zakopanem przeczucia Zebrowskiego 
sprawdziły się. Jurgielewicz miał plan gotowy 
szło o napad na kantor Modlińskigo. Obaj uło 
żyli między sobą, że pieniądze, jakie zrabują, 
będą przeznaczone tylko w połowie na wyjazd 
za granicę, w połowie zaś na cele partyjne.

Nazajutrz oglądnęli położenie kantoru, aby 
przygotować zamach. Ulłożyli się też, aby Mo- 
dlińkiego nie mordować, lecz tylko ubezwładnió 
go i zabrać pieniądze; Jurgielewicz miał ugo
dzić go kapslą od wozu, zaś Zebrowski miał ^fia 
rę związać i zatkać jej usta chustką.

Dnia 29 listopada około godziny 4 po połu
dniu udali się obaj na miejsce „wywłaszczenia4 
Jurgielewicz miał ze sobą nietylko kapslę od 
wozu, zabraną u Kadłubka, lecz nadto postronek 
i rewolwer. Zebrowski miał przy sobie sztylet. 
Weszli tylnemi drzwiami do mieszkania Modliń 
ekiego i ustawili się po obu stronach drzwi, wio 
dących do kantoru. Wkrótce Modliński ukazał 
się z lampą w ręku. Jurgielewicz ugodził go ka 
p3lą w głowę, lecz wówczas Modliński, krzy
knąwszy, rzucił na napastnika lampę, trzymaną 
w ręku. Powstał pożar, obaj napastnicy uciekli.

Zebrowski oświadczył, że z Warszawy uciekł 
z przyczyn politycznych, gdyż jest członkiem 
organizacyi rewolucyjnej „Proletaryat4*.

Zeznania Jurgielewicza zgadzały się niemal 
zupełnie z tem, co opowiadał Zebrowski. Jurgie 
lwicz twierdził jedynie, że nie wie, kto podał 
plan wykonania zamachu na kantor Modlińskie
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go. On sam, po nplanowaniu zamachu, nosił się 
B myślą zabrania tylko części pieniędzy na wła 
sny użytek, resztę zaś chciał oddać, jak twier 
dzi, na jakieś „pożyteczne cele‘\ Teoretyzował 
też na temat rabunku wogóle, oświadczając mię 
dzy innemi, że pieniądze zrabowane u Modliń
skiego, a użyte przez niego, Jurgielewicza, o 
wiele większą korzyść przyniosą społeczeństwu, 
niżeli w rękach Modlińskiego, który „jest dla 
społeczeństwa rnieużytecznym‘k. Jurgielewicz ró 
wnie jak Zebrowski, przyznał swe należenie do 
„Proletaryatu“, z Królestwa wyjechał również 
Jako rewolucyonista.

 .  ^  ,

D u m a .
 o------

(Oryginalna korespondencja „Głosu Narodu*4.)
Petersburg, d. 20 lutego (5 marca.)

(5 marca.)
Mamy zatem drugą Dumę Państwową, któ 

ra dziś o 12 po raz pierwszy w Pałacu Tau- 
rydzkim się zebrała.

Zjazd posłów rosyjskich rozpoczął się w 
końcu zeszłego tygodnia, koło zaś polskie przy 
było do Petersburga dopiero wczoraj rano. Na 
dworcu kolejowym spotkała posłów z Królestwa 
tutejsza młodzież narodowa, oraz nieliczna gar 
stka petersburskich Sokołów.

Pierwsze posiedzenie posłów polskich od
było się wczoraj o godzinie 2 i pół w mieszka
niu posła Władysława Żukowskiego. Była to 
właściwie narada narodowo-demokratycznej 
frakcyi Koła posiedzenie zaś ogólne z bezpartyj 
nymi, postępowcami (P. P. P.) i realistami na
znaczone zostało na g. 4. Na owe plenarne ze
branie Koła zaproszono polskich posłów z Li
twy oraz członków Rady państwa z Królestwa. 
Poseł Parczewski, otwierając posiedzenie, zapro 
ponował na przewodniczącego posła m. Wilna 
Michała Węsławskiego, który też jednogłośnie 
został obrany.

Powzięto na tern zebraniu uchwałę mocą 
której tak zwane Koło Terytorjalne 9 gubemij

1 4 a c i a K a r a t a a z e w .
Mjusow rzucił się ku wyjściu, za nim Kał- 

ganow.
—No, żegnam was, ojcowie—mówił Fedor 

Pawłowicz — ja spieszę za Mjusowem i nigdy tu 
już do was nie przyjdę, choćbyście mnie na kola
nach błagali. Dałem wam tysiąc rubelków, to się 
do mnie mizdrzycie! Bądźcie spokojni, więcej 
nie dodam. Mamże wam jeszcze płacić za krzyw
dę moją, za upokorzenia moje? Dość mi już złego 
narobił ten wasz miły klasztorek! Gorzkie łzy 
wylewałem tu nieraz. Buntowaliście na mnie żo
nę moją, wyklinaliście mnie na posiedzeniach 
waszych, oczerniali po całej okolicy! Teraz inne 
czasy, wiek literatury, wiek kolei żelaznych i stat 
ków parowych.— Nie dostaniecie już nic odemnie 
już nie tysiąc, nie sto, ale ani jednego już 
rubla ani kopiejeczki.
— Notabene należy zaznaczyć, że klasztor nie 
odegrywał nigdy żadnej ważniejszej roli w życiu 
Karamazowa, nie wylewał on tam nigdy gorz
kich łez i nigdy nie był wyklinany. Mimo to mó 
wiąc o owych łzach tak się rozrzewnił, że czuł 

się w, istocie bliskim płaczu ii miaił prawie 
łzy w głosie, ale wnet przypomniał sphie, że 
należy mu się trzymać na stanowisku gniewnem.

Na wszystkie te złośliwe kłamstwa, ojcijęc 
przełożony odpowiedział znów pobożną cytatą.

— Powiedziano jest: „Znoście cierpliwie nie 
sprawedliwe wyrzuty, i nie miejcie w sercu nie
nawiści do potwarców waszych/*

— Ta ta ta! Zawracanie głowy! A to nic nie 
pomoże, bo i tak nie zostanę, a syna mego Aloszę 
stanowczo zabieram — i to na zawsze.

Iwanie Fedorowiczu mój przykładny synu 
^pozwól sobie powiedzieć, że i ty powinieneś 

iść ze mną. Także nie zostawaj von Zon, jedź 
lepiej do mnie niedaleko, a zobaczysz, jak weso
ło! Zamiast postnego obiadu- dostaniesz prosię 
pieczone z kaszką, koniaczku ci postawię i likie
rów. Ej że, Von Zon! korzystaj z okazy i!

Wyszedł na ganek, krzycząc i gestykulując.

zobowiązało się do solidarnego występowania nn; 
zewnątrz z Kołem Polskim, zachowując swoją 
odrębność li tylko w życiu wewnętrznem. Tym 
więc sposobem ideja solidarności narodowej, tak 
przez koncentrację przedwyborczą w Królestwie 
propagowana, rozszerzoną zastała na wszystkich 
polskich delegatów.

W kwesty i wyboru prezydyum w Dumie, 
długo i szeroko na posiedzeniu tym omawianej, 
postanowiono odddać wszystkie głosy polskie 
na kandydata partyi kadetów Gołowina, a poza- 
tem ani o miejsce wiceprezesa, ani też sekreta 
rza, nie pretendować. Uchwałę tę wybrana z 
pośród członków Koła delegacja, oficyalnie za
komunikowała wieczorem w klubie kadetów.

Dziś rano o godzinie 10 i pół odbyła się w 
kościele św, Katarzyny msza św. dla posłów, na 
której proboszcz ks. Budkiewicz wygłosił kilka 
serdecznych słów. O 12 posłowie udali się do 
Taurydzkiego Pałacu, około którego zebrał się 
już kilkutysięczny tłum widzów.

Między dwoma łańcuchami, utworzonymi 
na prędce przez tłum ciekawych, przeszli jedny 
mi z pierwszych posłowie partyi socyalno-demo 
kratycznej. Z czerwonymi gwoździkami u pal 
totów, idąc zwartymi szeregami w ilości około 
50, wywołali wśród tłumu entuzjastyczne okrzy 
ki, wśród których szczególniej wyraźnie słyszeć 
się dawały słowa' „ziemi i woli“ lub „amnestjp* 
Kilku z posłów tłum pochwycił na ręce, a ci z 
tej żywiej trybuny rzucali słowa zapewnienia, iż 
będą walczyć w Dumie o wolność i prawa dla 
ludu.

O ile posłowie z lewicy doznali serdecznego 
aż do przesady posuniętego powitania, o tyle 
prawica, przejść musiała przez istne biczowanie. 
Tlurn wprost wył w ślad za nimi i gwizdał bez 
ustanku. Opowiadano mi, że przyjacielowi Kru
szę wana, i pomocnikowi jego w urządzaniu po 
gromów, posłowi Puryszkiewiczowi, który z oba 
wf  widocznie o swe życie, wyparł się swego 
poselstwa, dowodząc, że jest tylko korcsponden 
tern, ktoś z tłumu plunął w twarz...

Nasi posłowie doznali również niemiłego przy 
jęcia. Jeżeli w którymś z nich poznawano człon 
ka Koła polskiego, uchodzącego wśród Rosjan

W tej to właśnie chwili zobaczyli go powracający 
Alosza i Rakitin.

— Aleksy!— zawołał stary - • pakuj natych
miast manatki i pościel i zabieraj się ze mną, że 
by tu i śladu po tobie ne zostało.

Alosza stanął jak skamieniały, przyglądając 
się w milczeniu całemu zajściu — Stary Kara- 
mazow gramolił się tymczasem na swój wehikuł, 
a za nim milczący i posępny Iwan Fedorowicz, 
który się nawet z Aloszą nie pożegnał.

Na zakończenie nastąpiła jeszcze jedna bła- 
zeńska scena, jakby uzupełniający epilog. —■ Oto 
Maksymow, tak uprzejmie zaproszony przez Fe
dora Pawłowicza, przybiegł zadyszany w zamia
rze skorzystania z zaproszenia, i rozpędził się 
już do wsiadania, stawiając nogę na stopniu w 
chwili gdy stał jeszcze na nim Iwan, a chwytając 
ręką za drzwiczki, usiłował dźwignąć się do wnę 
trza powozu.

— I ja! i ja z wami! — wołał urywajnym 
głosem radośnie. — Weźcie mnie z sobą!

—■ A co? nie mówiłem, że to Von Zon? — 
zawołał z zachwytem Fedor Pawłowicz. Najau
tentyczniejszy Von Zon, zmartwych powstały

Słuchaj no Von Zon — Jakżeś ty się stam
tąd wyrwał? I na obiedzie nie zostałeś? No do
prawdy, trzeba mieć na to miedziane czoło. — 
Puszczaj go Waniu — dodał do Iwana — niech 
skacze na bryczkę, poleży sobie na nogach. Bę
dzie nam z nim weselej. Albo... wsadzimy 
go na koziloł razem z furmanem — No krop 

się na kozioł, Von Zonł 
Ale Iwan który tymczasem usiadł milcząc w 

powozie pchnął biednego Maksymowa z taką siłą 
że odleciał może na sążeń, cud był prawdziwy, 
że nie upadł.

— Czegóż ty znowu? 0 co ci chodzi? zawo
łał Fedor Pawłowicz. Ale powóz ruszył, Iwan 
zaś nie odpowiedział.
— Przecież sam obmyśliłeś ten cały zjaz)d — 
rzekł Fedor Pawłowicz po krótkiem milczeniu, 
patrząc z ukosa na syna. Czegóż się teraz
złościsz?

— Rość już chyba, ojciec narobił niedorzecz-
----------- oooOooo------------

za bardzo konserwatywną część Dnmy, gwizda 
no z równą zawziętością, jak i posłom z prawi 
cy. Tylko na widok posła Bielawskiego, dziw
nie pięknie odbijającego na tym szarym tl® 
swoją białą kapotą i czerwoną konfederatką z 
pawiem piórem, tłum od nieprzyjaznych sykań! 
się powstrzymał i w kilku nawet miejscach 
owacyjnie go spotykał.

W Dumie posiedzenie trwało do 4. Poi 
oficyalnym otwarciu posiedzenia przez senatora 
Gołubiewa i po odczytaniu odpowiedniego para
grafu ustawy przystąpiono do wyboru prezesa 
Dumy. Głosowano najprzód za pomocą kartek, 
potem zaś raz 2 gaJłkami, kandydat kadecki, na 
którego zgodziła się oprócz Koła polskiego i cała 
lewica — poseł Gołowin otrzymał 365 gałek bia
łych i 102 czarnych, rzuconych przez monarchis 
tów. ŻalpLnych mów, za wyjątkiem krótkiego) 

przemówienia rcowoobranego prezesa, nie było* 
Przez ten czas, gdy w Dumie odbywały się 

wybory tłum na ulicy ciągle się zwiększali:, po 
mimo, że połicya i wojsko usilnie się starała 
temu przeszkodzić. Nie obesizło się w trakcie 
tego bez przykrych zajść. Oficer hr. Plater, do
wodzący oddziałem kawalergardy uderzył bez ża 
dncgo powodu studenta spicrutą, a gdy tłum z 
krzykiem rzucił się za nim, bohaterski hrabia 
uciekł między szeregi żołnierskie. Po zatem na
strój wśród tłumu był wogóle bardziej humory

styczny, niż poważny. Włażenie na dachy 
sąsiednich domów, puszczanie do góry czerw  
nycli baloników dziecinnych z przywieszonymi 
kartkami z napisem „wolności, amnestyi“ itd. o 
raz inne tego rodzaju figle uliczne, wzbudzały 
wśród obecnych wybuchy śmiechu.

O godzinie 4 posłowie, poprzedzeni przez 
korespondentów, zaczęli z Dumy wychodzić. 

Prawica nauczona świeżym przykładem, sta 
rała się wszelkiemi siłami ominąć tłum, co też 
jej w znacznej mierze śię udało gdyż uwaga- 
zebranych została głównie na socyalistycznych 
posłów zwrócona. Ci ostatni przerzucani z rąk’ 
do rąk wygłaszali na prędce mowy do tłumu.

Potem wszyscy z posłami na czele podzieliw 
szy się na kilka grup poszli po przylegających1 
do pałacu i ogrodu Taurydzkiego ulicach. Zja

ności, war toby odpocząć chwilę — odciął surowo 
Iwan.

Fedor Pawłowicz zamilkł znów na parę mi
nut poezem znów' zauważył sentencyoiialnie 
Wartoby tak koniaczka golnąć!
Iwan milczał wciąż.

—Aloszę zabiorę z klasztoru, mimo, że nie 
bardzo ci się to uśmiecha, mój przykładny synu 
Karolu Moor.

Iwran odwrócił się pogardliwie i przypatry
wał się w milczeniu dradze. Obaj nie przemó
wili już ani słowa do chwili przybycia na 
miejsce.

 o  '■*'
-  ROZDZIAŁ TRZECI -  
NAMIĘTNI W MIŁOŚCI.

I.
W czeladnej.

Dom Fedora Pawłowicza znajdował się w 
jednej z ubocznych dzielnic, dość daleko od środ 
ka miasta. Był to- budynek obszerny, wyglądaj 
na zewnątrz bardzo przyzwoicie i schludnie, ścia 
ny miał pomalowane szaro, a dach kryty czer 
woną blachą. Wewnątrz było tam również ol> 
szernie i wygodnie. Oprócz pokoi mieszkalnych 
znajdowało się tam jeszcze mnóstwy> kryjówek, 
zakamarków, krytych schodów' — itp. — szczury 
h^rcowały po tern pustem prawie mieszkaniu, 
ale stary Karamazow nie miał nic przeciw temu 
utrzymując, że „zawsze tak człowiekowi przy>- 
jemnia gdy sami siedzi wieczorami*1. Miał on 
istotnie zwyczaj zostawać na noc zupełnie sam 
a służbę odsyłał do oficyn zbudowanych w obrę 
bie podworca. W  oficynach tych mieściła się 
kuchnia, gdyż Fedor Pawłowicz nie znosił zapa 
chów kuchennych i obiad noszono mu sienią i 
latem przez dziedziniec. W ogóle dom ten był 
urządzony na liczną rodzinę i zmieściłby wy
godnie pięć razy tyle osób co obecnie w chwiji 
bowiem naszego opowiadania w głównym budyń 
ku mie szkał tylko Fedor Pawłowicz i Iwanow 
w oficynie zaś troje służby tj. stary Grigor z ró 
wnie starą żoną Martą, i młody lokaj, Smer- 
diakow

(Ciąg dalsay nastąpi.)

fllI0D059Tnifl Kazimierza Robacfeiego
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wiły się improwizowane czerwone sztandary, roz 
legł się śpiew „Marsyljanki“ . Policja starała 
się z początku tłum rozpędzić, lecz wkrótce dała 
temu spokój. Gdy jednak manifestacya odeszła 
o jaką wiorstę od Dumy i zbliżała się do cen
trum miasta — Newskiego prospektu, wypuszczę 
no przeciw niej oddział konnej żandarmeryi, któ 
ra pędem w. środek tłumu się rzuciła. Tłum z 
wyciem i krzyk, rzucił się na wszystkie strony 
zostawiając na ulicy kilkunastu ludzi, mniej 
lub więcej przez żandarmskie konie stratowanych 
Taką to krwawą hekatąbę złożono w ofierze 
białemu carowi i jego poplecznikom w dniu ot 
warcia drugiego parlamentu rosyjskiego.

Następne posiedzenie Dumy odbędzie się w 
piątek, gdyż za zgodą ogółu naznaczono dwudnio 
wą przerwę. We czwartek wieczorem z inicya 
tywy polskiego komitetu wyborczego w Peters 

burgu kolonja nasza urządza raut dla koła 
polskiego w sali publicznej. Rozpocznie się raut 
•od odegrania dwóch jednoaktówek. W. m.

— « 'OOO0OOO--------- -

Kada wicjsKa.
Wczorajsze posiedzenie Rady otworzył 

prezydent dr. Leo przy licznym komplecie z 
oznajmieniem, że dr. Klemens Bąkowski co
fnął swoją rezygnację. Następnie zawiadomił 
prezydent że w dniach 17, 18, 19 b. ki. od
będzie w Wiedniu pierwszy Kongres oehrony 
dzieci i zaproponował aby oprócz Magistratu 
w osobie dra. Reinera reprezentowaną była 
tam Rada miasta przez członków Rady —- prof. 
dra. Henryka Jordana i Franciszka Bujaka a 
w razie przeszkody jednego z tych p. Jana Go- 
dzickiego.

Rada wniosek ten uchwala.
Z porządku dziennego dyrektor budowni

ctwa miejskiego p. St. Świerzyński przedstawił 
wniosek sekcji ekonomicznej, co do rozsze
rzenia ulicy Grodzkiej po stronie lewej od do
mu p. Suskiego aż do ulicy Poselskiej. Wnio
sek uchwalono bez dyskusji.

Tenże sam referent przedstawił wniosek 
ulicy łączącej ulicę Basztową z Rynkiem kle- 
parskim. Wniosek również uchwalono bez 
dyskasji.

Następnie przewodnictwo obejmuje I wi- 
weprezydent M. Chyliński, a prezydent dr. Leo 
przedstawia znane wnioski Sekcji skarbowej, 
w sprawie konwersji długów miejskich.

W dyskusji pierwszy zabrał głos r. m. U- 
J a n o w s k i ,  który zaznacza, że przy nowym 
projekcie głowa każdego mieszkańca będzie 
obdłużona na 240 koron. Przy zaciąganiu po
życzki konwersyjnej należy zwrócić uwagę na 
kurs emisyjny pożyczki, który może byś niż
szy od spodziewanego przez co strata mogła
by wynieść przeszło miljon kr. na 24 miljo- 
nów zaciągniętej pożyczki, r. m. G r o s s za
miast 24 proponuje 20 miljonów, to jest tyle 
ile gmina dotychczas winną jest. Mówca o- 
świadcza się za tern, aby nie dawać upoważ
nienia prezydentowi do pertraklacji z instytucja- 
mifinansowymi w sprawie zaciągnięcia poży
czki konwersyjnej, r. m. E p s t e i n wytyka 
usterki poprzednich mówców, ale w zasadzie 
zgadza się na ich wywody, r. m. G u ń k i e- 
w i c z usiłuje wykazać, że przy konwersji 
miasto dopłaci przez 90 lat 18,000 koron ro
cznie, r. m. S t a n i s z e w s k i  zwraca uwa
gę, że jakie korzyści mogą wypłynąć z poży
czki konwersyjnej, tego żaden rachmistrz dzi
siaj obliczyć nie jest w stanie; zdaniem mó
wcy pożyczka taka jest korzystną przy kursie 
90 q/°.

Zastrzeżenie, aby prezydent nie był upo
ważniony do traktowania z zakładami finanso- 
wemi, jest dla mówcy nie zrozumiałem, gdyż 
prezydent do traktowania upoważnienia nie 
potrzebuje, r. m. B a n d r o w s k i  podnosi 
wątpliwości, czy przy konwersji 24 miljonów, 
wystarczą, i czy na dwa lub trzy lata nie zaj
dzie znowu potrzeba zaciągnięcia nowej poży
czki do 3-ech milionów. Wnosi zatem ode- 
odesłanie sprawy do Sekcji skarbowej celem 
dokładnego rozpatrzenia je j; r. m. G r o s s  
przemawia za ograniczeniem pożyczek w obe® 
braku odpowiednich dochodów.

Wiceprezydent S a r e nie rozumie dla* 
•zego r. m. Bandrowski żąda odesłania do Se

kcji skarbowej, kiedy sprawa jest dostatecznie 
przygotowaną r. m. K o y stwierdza, że dysku
sja nie dała ostatecznego wyniku, bo każdy z 
mówców doszedł do innego rezultatu; sam 
zaś mowea przyszedł do przekonania, że nie 
24 lecz 22 miljony mogłaby wynosić pożyczka 
konwersyjna, prosi w tym względzie o wyja
śnienie referenta, r. m. S t a n i s z e w s k i  
zaznacza, że pożyczki krótko terminowe są 
droższe, jest zatem za pożyczką długotermino
wą, bo jest tańszą i potrzebuje gwarancji kra
ju, którą czy da się uzyskać »ie da się prze
widzieć, r. m. dr. B a n d r o w s k i  wniosek 
odesłania do Sekcji cofa.

Referent dr. Leo wyraża wdzięczność r m. 
Bandrowskiemu za cofnięcie swojego wniosku 
poczem zaznacza, że zastanawiał się nad kon* 
jukturą komisji, która zdaniem mówcy przedsta 
wia się korzystnie, a przy użyciu pożyczek na 
inwestycje powiększa zasoby miasta. Przy każ
dej pożyczce trzeba rozważać cel tej pożyczki i 
realną jej wartość. Bez użycia kredytu zapa* 
nować może tylko zastój i nigdy nie dotrzy
mamy kroku innym miastom, Dr. Koyowi wy
jaśnia referent, że różnica tłumaczy się wyeli
minowaniem pewnej pozycji codo kasy oszczę
dności. Po innych drobnych wyjaśnieniach, 
przewodniczący przerwał posiedzenie na 10 mi
nut celem porozumienia się co do głosowania 
nad wnioskami.

Po pauzie przewdnicząey otworzył pono
wną dyskusję, wśród której r. m. G r o s s  
proponuje zmiany stylizacji w sprawozdaniu 
na które referent się zgadza. Przy głosowa
niu Rada oświadcza się za wnioskami referen
ta ze zmianami proponowanemi przez r. m. 
Grossa.

— oooOooo---------

K ro n ik a .
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków 8 marca.

— Kalendarzyk koścista y. Dziś w piątok 
pięciu ran pana Jezusa, Jana Bożego i Beaty 
panny; w sobotę Franciszki Rzymianki wdowy 
i Grzegorza,

— Kalendarzyk astronomiczny. Wschód 
słońca rozpoczął się o godzinie 6 min. 10; za- 
ehód przypada o godzinie 5 min. 31; długość 
dnia godzin 11 minut 21.

— Towarzystwo prawnicze i ekonomiczne
odbyło we środę wieczorem doroezne Walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem prezesa 
radcy dworu prof dra Fryderyka Zolla, który 
w zagajeniu wspomniał, że radca dworu dr. 
Julian Morelowski z powodu przeniesienia go 
do Wiednia złożył godność wiceprezesa To
warzystwa pozostając jednak nadal członkiem. 
Następnie zachęcał przewodniczący do jaknaj* 
liczniejszego udziału w I austryackim kongre
sie ochrany dzieci w Wiedniu, przyczem ze
branie wybrało starszego radcę p. Szybalskie- 
go jako swefJo delegata na kongres.

Następnie przyjęto do wiadomości spra
wozdanie zastępcy skarbnika radcy dworu H. 
Matusińskiego udzieleniem absolutorium. Imie
niem komisji odczytowej, złożył sprawozdanie 
radca dr. Tadeusz Bujak dając zarys progra
mu odczytów na rok bieżący. Sprawozdanie 
komisji redakcyjnej złożył wieceprezes prof. 
dr. Fierich, wykaząjąc, że komisja ogłosiła 
drukiem zeszłego r. blisko 40 arkuszy prac na
ukowych. Zgromadzenie oklaskami wyrazi o 
podziękowanie przewodniczącemu prof. Fie- 
riechowi i sekretarzowi komisji redakcyjnej 
drof. drowi Wróblewskiemu.

Następnie wiceprezesem wybrano jedno
myślnie nadprokuratora państwa radcę dwo
ru dra Władysława Wędkiewicza, przewodni
czącym komisji odczytowej radcę dra Tadeusza 
Bujaka, skarbnikiem radcę dworu H. Matu- 
śińskiogo.

Dalej sekretarz Bady powiatowej dr. Se- 
bestyan Stafiej omówił projekt nowej ust&wy 
drogowej, nad czem wywiązała się dyskusja 
w której udział wzięli pp. dr. Gertler, dr. Ca- 
ro, dr. Wędkiewicz, dr. Tad. Bujak, i prezes 
r. dw. dr. Zoil.

Zgromadzenie uchwaliło prosić drct Stafie- 
ja, aby wywody swoje przedłożył Wydziałowi

Towarzystwa, który je prześle referatowi us
tawy drogowej w Sejmie.

— Z Akademii Umiejętności. Posiedzie-
nie wydziału filologicznego odbędzie się w po
niedziałek, dnia 11 marca b. r. o godzinie 6 
wieczorem. Na porządku dzień ym: Ferdynand 
Hoesick: „Nowe hypotezy olnajmniej znanych 
latach w życiu Jana Kochanowskiego**.

Potem odbędzie się posiedzenie ściślejsze
—* Cżytelnła Akademicka, im. Adama Mię 

kiewicza w Krakowie. W łonie Czytelni Akade
mickiej zawiązał się pod przewodnictwem W, 
P. prof. uniw. Kutrzeby komitet, który pragnie 
uczcić pamięć zmarłego śp. Franciszka Pieko- 
sińskiego przez wmurowanie tablicy pamiątko 
wej w kościele św, Anny ewent. w krużganku 
Bibl. Jagieł. W skład komitetu wchodzą Stani 
sław Makowski, Eugetniusz Szlapak, Kazimierz 
Ossowski, Marcin Gołąb. Komitet ten zwraca 
się do P. T. Kolegów i Uczniów zmarłego z pro 
śbą o nadsełanie datków na ten cel i uprasza 
Redakcyę pism o łaskawą interwencyę w zbie
raniu składek i o powtórzenie niniejszego za
wiadomienia.

— Kółko Sin wistów U. U. J. urządza uro
czysty wieczór ku czci Elizy Orzeszkowej, któ 
ry odbędzie się w niedzielę dnia 10 bm. o godz.
4 po poi. w auli Uniw. Jag. (Coli. novum I 
piętro). Program jest następujący: Przemówie
nie rektora dra Kazimierza Morawskiego. Od
czyt Antoniego Potockiego o Elizie Orzeszkowej. 
Nowela E. Orzeszkowej pt. „O miłującym ryce- 
rzu“ odczytana przez p. Irenę Solską. Przemó
wienie prezesa Kółka kol. Tadeusza Mendrysa. 
W wieczorze weźmie nadto udział śpiewak p. 
Zarliński zamiast chóru akademickiego, który 
wyjechał do Zakopanego. Ceny miejsc: Fotel
5 koron, Krzesło pierwszorzędne 3 k., drugorzę 
dne 2 k„ trzeciorzędne 1 k. 50 h. Wstęp 1 k. 
dla akademików 50 h. Bilety wcześniej naby
wać można w księgarni S. A. Krzyżanow
skiego, a w dniu Wieczoru przy kasie. Czysty 
dochód przeznaczony w części na cele naukowe 
Kółka. Naddatki przyjmuje się z wdzięcznością.

— Z życ>a młodzieży. Akademickie koło 
„Życie** odbędzie dn. 10 b. m. w niedzielę, o 
godz. wpół do 12 a w razie braku kompletu 
o godz, 12 w sali 2 nadzwyczajne wala® 
zgromadzenia. Na porządku dziennym zmia
na statutu i ustąpienie wydziału.

Dnia 10 b, m. (niedzi®la) odbędzie srę w 
akademickim „Zjednoczeniu** (Rynek 17, II p.) 
zebranie towarzyskie. Na program złoży się: 
gra na fortepianie, skrzypcach, śpiew, dekla- 
macya i gry towarzyskkie. Wstęp dla człon
ków wolny; goście wprowadzeni 5t hal. Po
czątek o g. 8 w.

— Z biura informacyjnego słuchaczek U. 
J. Nauczycielki, znające doskonale języki nie
miecki, łaciński i grecki, matematykę i fizykę, 
oraz przygoluwujące w zakresie 8 klas gi- 
mnazyalnych, mogą udzielać zaraz l®kcyi. 
Zgłoszenia przyjmuje biuro Inf. słuchaczek 
Uniw. Jagiell. w Colegium nowum, sek. XXXIV 
w każdy czwartek, w letniem semestrze zaś 
co dnia między 2 i pśł a wpół do 4 popoł.

— W czytelni polsk. Związkn niewieat ke
to 1. w pałacu spiskim odbędzie się dn, 9 t. j. 
w sobotę o godz. 4 pogadanka na temat „jak 
należy się przygotowywać do pracy społeeznęi**. 
Wstęp 20 haf. przeznaczony dla rodzin w Po
znańskie m.

— Z teatru ludowego. W sobotę dnia 9 
b. m. o godz. wpół do 8 wieczór powtórzonym 
zostanie po raz drugi wieczór secesyjny p. t. 
„Figielki** zamiast zapowiedzianej premiery 
„Meira Ezofowicza“ , odłożonej nadzień nastę
pny celem nie wyprzedzania uroczystości ju
bileuszowych. W niedzielę bowiem, dQ. 10 b. 
m. o godz. wpół do 8 wiecz. odbędzie się, uro- 
czyste przedstawienie, ku uczczeniu 40- lecia 
pracy literackiej Elizy Orzeszkowej poprzedzo
ne przmówieniem dyrektora p. Frączkowskie- 
go. Daną będzie po- raz pierwszy 5 aktowa 
sztuka, pióra Jubilatki, w przeróbce scenicznej 
Akallas p. t. „Meir Ezofowiez**. Dalszy ciąg u- 
roczystości nastąpi w poniedziałek 11 b. m. 
Dnia tego o godz. 6 wiecz. odbędzie się dra- 
gie przedstawienie jubileuszowe „Meira Esofo- 
wicza“ dla młodzieży szkolnej męzkiej i żeń
skiej, po cenach zniżonych. W niedzielę dnia 
10 b, m. o godz. 3 po poi. odegranym zoeta- 
nie 8 aktowy wodewil Anczyca p. t. „Robert

JOZEF MASSAR -
w  K R A K O W I E

ul. Floryańska I. 15,

poleca na obecny sezon Nowości dla Paś na auknioc 
wolnie, jedwabiu, batystach, zefirach i t. d., jakotei ogromny 

®  ®  O Wybór Nowośoi w konfokoyi dzieoifoej. ©  0  ©  
^  f  ^  ^  Towar doborowy.—Oony umiarkowano, łjf łjf
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i Bertrand“ czyli „Dwaj złodzieje". Bliższe szcze
góły podadzą afisze. Na wszystkie te przedsta
wienia kasa dzienna otrzymała mnóstwo za- 
módeń.

Krajowy Związek turystyczny zawiada
mia inltie^owi nyt-h, że Sekcya reklan ow;i 
Związku, stosując się do żyt zeń P. T. Kupców, 
biorących udział w konkursie na urządzę?de 
ozdobnych wy>taw, termin do ich urządzenia 
i odsłonięcia, oznaczony pierwotnie na" dz eń 
15 marca b. r., na dzień 5 maja b. r. odłożyła.

— W Eleułeryi (Rynek gł. 1.7) wygłosi w 
niedzielę 10 b. m. odczyt p. P. Dobrowolski 
p. t. „Fizyologiczne działanie alk? holu“ . Po
czątek o godz. 7 wieiz. Wstęp wolny.

| Wybór posła z Izby handlowej. Komi
tet przedwybui czy Izby odbył jak nam komu
nikują, w dniu wczorajszym posiedzenie pod 
przewodnictwem p. Radcy ces. Jana Kwiatko
wskiego i uchwalił jednomyślnie postawić i 
popierać kandydaturę p. Jozefa S mego, slar- 
szego Radcy budownictwa i II Wiceprezyden- . 
ta miasta Krakowa, na posła do Sejmu kr jo- 
wego z Izby handlowej i przemysłowej kroko
wskiej.

Izba handlowa jest jak wiadomo wyłącznie 
żydowską domeną, a mandat jej z reguły o- 
trzymują żydzi. Obecnie posłem zostanie p*Sa- 
re, który zresztą stoi o całe niebo wyżej od 
swego poprzednika.
. — Ruch telefoniczny między Galicją a
Śląskiem Pruskim. Z dniem 10 marca b. r. 
zaprowadzonemi zostaną międzymiastowa roz 
mowy telefoniczne pomiędzy sieciami we Lwo
wie, Przemyślu, Jarosławiu, Przeworsku, Rze
szowie, Tarnów.e, Krakowie, Wieliczce i //yw- 
cu, a kilkudziesięcioma sieciami telefoniczne 
mi, okręgu dyrekcji pocztowej w Opolu na 
ołąsku pruskim. Relacye mające się zaprowa
dzić jakoteż przypadające za nie należytości 
zawarte są w taryfach, które przeglądnąć mo
żna w odnośnych urzędach pocztowych. Dla 
sieci telefonicznej w Oświęcimiu zaprowadzo
no ruch ten już z dmiem 18 z. m.

— Odczyty Zapowiedziane na dzień 12 
i 11 marca b. r. dwa odczyty z projekcjami 
świetlnemi p. Antoniego Potockiego urządzane 
staraniem Akad. Koła „Zw. Pom. Naroda. na 
temat: „Sztuka pejzażu i portretu w Angljiu, 
obejmują sto lat twórczej doby w malarstwie, 
angielskiem, od połowy XVIII do połowy XIX 
wieku. Doba ta jest chwilą walki między tra
dycjonalizmem, a sztuką indywidualną. W ma
larstwie angielskiem tryumfuje ostatecznie pior 
wiastek twórczy i samoistny nad rutyną i au 
torytetem, pierwiastek indywidualny i narodowy 
nad narzuconym i obcym. Malarstwo angielskie 
tej epoki, jest pieiw7szem przebudzeniem się do 
życia artystycznego współczesnej Europy. Sta
jemy w nim u źródła tego ogromnego odro
dzenia, kióre nazywamy sztuką współczesną.

Treść odczytu pierwsz g o " zawiera w so
bie dobę portretu od satyry i karykatury do 
portretu współczesm g<», od HogartłPa do La* 
wrence’a; zaś drind odczyt obejmuje malarstwo 
krajobr zowe od Constable’a do Turnera. Od
czyt pierwszy będz e ilustrowany obrazami 
świetlnymi z dzieł Megartłfa, Rommney’a, Sta- 
bie’a, Gromme’a, Turnera i t. d.

R pertuar t att u miejskiego w Krakowie.
Piątek: „Sganarel" i „Król Kandaules".

(Ceuy zwykłe).
Sobota: „Harde dusze" sztuka w 5 akt. 

podług powieści E. Orzeszkowej Z. Sarneckie
go.

Niedz.: o godz. 8 „Skąpiec" kom. w 5 
akt. Mohera (ceny zniżone do połowy).

• O godz. 1 „Harde dusze".

N a j t a ń s z y

K B A K Ó If, Bynek h. 39, I p. IłitSa A-B 
(Dom W«jgo J. F. Fischera)

Z sali sądowej.
— Fałszywe 50 koronówki. Przed trybu

nałem orzekającym sądu krajowego karnego,

Dod przewodnictwem radcy Raczyńskiego, za
stępca prokuratora radca Obtułowicz wnosił 
oskarżenie przeciw Marjannie Gniadko- 
wskiej, żonie gospodarza w Skawinie. Oskar
żono ją o zbrodnię oszustwa przez puszcza
nie w obieg fałszywych banknotów 50-koro- 
nowych, wyrabimych i puszcz m ch w obieg 
w licznych miejscow* ściaeh w Gali’ ji i na 
Węgrzech przez Szapirę i sp Uników; jeden z 
fałszywych banknotów zdołała wymleińć w 
maju z. r. u Schane Landaua w Skawinie; 
orugi taki banknot usiłowała wymienić dnia 
1 st>cznia b. r. w Po łgórzuprzy kupnie wina, 
tu jednak została aresztowaną. — Przed trybu
nałem zapierała się jakoby w'Skaw i nie wy m e 
uiła fałszywy banknot, a jedynie była w po
siadaniu jednego falsyfikatu, który jak utrzy
muje znalazła.

Tzybunał po przeprowadzonej rozprawie 
uznał Gniadkowską winną zbrodni oszustwa 
przez puszczanie w obieg fałszywych bankno
tów ze świadomością, źe są fałszywe, i skazrd 
ją na 4 miesiące więzienia i zwrot kosztów 
sądowych, oraz odszkodowanie 49 koron Lan- 
dauowi w Skawinie ,

  oooOooo —
Krociika prowincyonalna. (Koresp. wł.)

Z nad Ostrawicy. Ubiegłej niedzieli d. 8. 
marca br. odbył się w Ostrawie polskiej od
czyt o slojdzie przy licznym współudziale ro
dziców polskiej dziatwy. Referent, kierownik 
szkoły polskiej, p. Jan Godłowski wykazał ze
branym ważność tej gałęzi nauki. Slojd kształ
ci uczucia estetyczne i siły fizyczne chłopca, 
odrywa go od próżniactwa, rozwija twórczość 
i zapał do pracy, urabia go na użytecznego 
członka społeczeństwa i bezwiednie do zawo
du w rzemiośle i większym przemyśle.

Mówca popiera wywody swoje gotowymi 
wzorami i modelami, czem potęguje zaintere
sowanie rodziców. Skreślił także w krót
kich słowach historję slojdu i tegoż rozwój za 
granicą i na ziemiach polskich.

P. Godłowski postanowił rozpocząć nau
czanie slojdu zupełnie bezpłatnie.

Zebrani rodzice i goście wynagrodzili pre
legenta rzęsistymi oklaskami.

Następnie zabrał głos nauczyciel polskiej 
szkoły p. Wincenty Sierakowski, przedstawia
jąc walkę uciśnionego narodu polskiego z za
chłannością pruską i wezwał obecnych do boj
kotowania firm pruskich i w ogóle nam nie
przyjaznych, a popierania polskich rzemieślni
ków i drobnych przemysłowców. Po sło
wach, którym towarzyszyła burza oklasków, 
zaproponował prezes Koła miejscowego T. S. 
L. p. sztygar Zięcik składkę na Macierz cie
szyńską. którą się zajęła p. Zięciko.wa. Ze
brano 20 koron. Pan Godłowski zawiadomił 
obecnych, że dla uczczenia dobrodzieja tejże 
szkoły p. mecenasa Osuchowskiego z Warsza
wy i dla rozwoju samejże szkoły wprowadzi 
peryodyczne zebrania dyskusyjne rodziców 
na temat wychowania i nauczania. Słowa 
powyższe spotkały się z gorącem uznaniem 
obecnych rodziców.

Zebrani odśpiewali jeszcze szereg pieśni 
patryotycznych i w miłym ożywionym na
stroju rozeszli się do domu W tym samym 
dniu d. 8 marca odbył się w Maryańskieh 
Górach przy Morawskiej Ostrawie odczyt hi
storyczny na temat „Czasy króla Jana Sobie
skiego". Prelegent p. Erazm Falkiewicz, nau
czyciel polskiej szkoły w Ostrawie polskiej; 
przedstawił czasy królów elekcyjnych, pano
wanie Jana III., odsiecz Wiednia i „history
czną wdzięczność" Niemców.

Zebrani nagrodzili prelegenta rzęsistymi 
oklaskami.

Następnie ukonstytuował się komitet sa
mopomocy dla wychodżtwa z Królestwa; 
odśpiewawszy szereg pkśni polskich rozeszli 
się zebrani w podniosłym nastroju do swych 
ognisk domowych.

i n i n ii 'i i u k h t m w w
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Niebezpieczne podwiązki. We Francji jest 
zwyczaj ludowy, że podezss uczty weselne, 
jeden z drużbów wchodzi pod stół, by cicha

czem i w sposób niespostrzeżony zdjąć jedną 
podwiązkę pannie młodej. Dla ułatwiania dru 
żbie zdobyczy panna młoda umieszcza pod
wiązkę tak, by bez narażenia jej wstydu pod
wiązka mogła być łatwo zdobyta. Po przyłą
czeniu do Niemiec Alzacji i Lotaryngii, rzad 
pruski zakazał używania kraw atów "i wstąż k 
trójkolorowych o barwach n .rodowych fran
cuskich; wówczas kobiety z iczę y używać 
podwiązek trójkolorowych, a władze niemie
ckie w odpowiedzi na to zaczęły stiwiać żan
darmów przebranych w bliskości sal, gdzie 
odbywały się wesela. W chwili, gdy biesia
dnicy witali zdobytą podwiązkę trójkolorową, 
przedstawiciele władzy wkraczali, spisywali 
protokół i kazali płacić kary pieniężne za... 
podwiązkową zdradę „niemieckiej ojczyzny".

Dziecko rzucone na pastwę wilków.
Bndapeszt. „Budapesti H;flap" donosi z 

Preszowa : Onegclaj rozegrali się na drodze 
między Preszowem^ Kapi straszna scena. 
Włościanin, Józef Horwath z Kepi jechał z o* 
śmioletnim synkiem z Preszowa do d mu,gcly 
nagle oskoczyły wóz cztery wilki. Włościanin 
daremnie usiłował ujść przed wilkami; wresz
cie ratując własne życie, zrzucił swego syna 
z wozu. W mgnieniu oka wilki rzuciły się na 
dziecko i rozszarpały je. Nieludzki ojciac zdo
łał schronić się do wsi. Wieść o tym wypa
dku wywołała we wsi wielkie oburzenie.
wmnKaBmaaBBw sBBBBaamBmBmmmmmmmummKmmmmm

Te le  g r a m y.
 o------

Bomba w szkole realnej.
Warszawa. Do kancelaryi dyrektora je

dnej z tutejszych szkół realnych rzucono 
bombę, która zniszczyła zupełnie pokój. Z 
ludzi nikt nie zginął. Dyrektor wówczas wy
szedł z tej sap.

Napad na stację.
Dąbrowa górnicza. Na dworzec stacyjny 

przystanku „Paryż", odnogi kolei nadwiślań
skich, napadło kilku zbrojnych w rewolwery 
młodych mężczyzn. Grożąc dyżurnemu po
mocnikowi zawiadowcy i telegrafiście, otwo
rzyli napastnicy przemocą kasę ogniotrwałą, z 
której jednak zabrali tylko... 5 rb. Tyle bo
wiem zawierała w owej chwili. Zepsuwszy 
aparat telegraficzny, napastnicy zbiegli.

Podział Turcji.
Berlin. „Montags blatt ‘ dowiaduje się 

rzekomo z wiarygodnego źródła, że Anglija 
zamierza po spodziewanej wkrótce śmierci 
sułtana, przystąpić do obs.idzenia różnych 
części państwa tureckiego, a zwłaszcza p n*- 
tów Dżedy i Hadejdy. Do porozumienia w 
tej sprawie z Włochami i Francją Anglija 
dojść miała podczas rokowań w sprawie abi- 
syńskiej. Włochy mają widoki na zajęcie 
Trypolisu i Albanji. Francja chciałaby zająć 
Bejrut i Damaszek. Wogóle śród mocarstw 
zachodnich znać dążenie do całkowitego po
działu Turcji.

Mianowanie.
Wiedeń* „Wiener Ztg‘* ogłasza: Cesarz 

zamianował prof. IV gimnazyum we Lwowie 
dra Wicentego Śmiałka dyrektorem tego za
kładu.

1 - ■' o——-
Deputacja profesorów Iwo a skiego uniwersytetu.

Lwów. Dzisiaj wyjechać ma stąd do 
Wiednia deputacja profesorów uniwersytetu 
celem przedstawienia prezydentowi gabinetu 
i ministrowi oświaty istotnego przebiegu osta
tnich zajść oraz materjałów, odnoszących 
się do polskości uniwersytetu. W skład de- 
putacji wchodzą, prorektor Gluziński, profe
sorowie wydziału prawniczego Chamtacz, Till 
i Starzyński oraz filozoficznego Twardowski.

NADESŁANE.
■— ------ oooOooo -

Jeżeli państwo chcecie, aby dzieci wasza 
chowały się silnie i zdrowo, dawajcie im za 
pokarm to, co dzieci lubią, Fosfatymę Faliera. 
Jest ona niezbędną, zwłaszcza w chwili odsą
dzenia od piersi i podczas wzrostu.

C eny u m ia rk o ia a n e . - S T A N I S Ł A W  M I Ś
poleca

Na sezon wiosenny ^  P racow nię  ok ryć i kostynraów 
---------------------------------------- * dflnmHrh ----------------------------------------

- Ceny m s ia r lt f s a n e .

WYRÓB TYLKO WŁASNY. - U* Zamówienia z promincyi 
octerofną pocztą.

Magazyn mó) utrzymuje na składzie gotowe OKRYCIA DAMSKIE, KGSTYUMY SPACEROWE, 
PELERYNY DAMSKIE, i dziecięce w wielkim wyborze, SPÓDNICE gotowe do bluzek. — Za
mówienia wykonuje z materyałow własn. Jakoteż i z powierzonych starań. KROJEM ANGIELSKIM.



Nr. 108 G Ł O S  N A R O D U 5

- = r  wszędzie do nabycia la™:::?.
a gdzie niema, żądać z magazynu

J U L I U S Z A  G R O S S E G O  w  K ra k o w ie .

Niezbędna 
nowość!

Niezbędna
nowość!

Fabryka: Ąlte K . K . Feldapotlieke Wien I-

Do ścierania mokrą ścierką

mosk podłegoiry
p /if  a oszczędza czyszczenia podłogi, utrzy- 

f  muje i wzmacnia połysk, chroni od
kurzu i w użyciu Jest najtańszym woskiam do podłóg.

Zaprowadzony w najwyższych domach, zakładach, 
sanatoryach, pierwszorzędnych hotelach etc. etc.

C E N Y :
1 doza 1 4 kg. Kor. 0,85 I 1 doza 1 kg. Kor. 2.50 
1 „ „ „ „ 1,35 | 1 2*|b„ „ 5-50

1 doza 5 kg. Kor. 11.— 2197 10
Składy w Krakowie: Reim i Sp. Rynek I. 37, Fr. Leuert, Fr. Zopoth 
Sp. ul. Siena I. 12, Roman Drobner. Skład w Tarnowie: Drog. Wład. 
Brach. Składy w Przemyślu: Mayer Os. Gans, Wojciechowski, J. Martynowicz.

B IE LIPŁO  MA Z Ę B Y !
Senz-^eyjne odkrycie uczonego amerykańskiego 
Profesora dra W ooi’a — obeocie do nabycia także 
nt Europie. Bielidło na aę^y czyni żółte i czarne 
zęby olśniewająco bialemi, usuwa każdy kamień, 
zapobiega psuciu się i bolom zębów, oraz two
rzeniu się kamienia, wreszcie umacnia zęby. Zna
komite antyseptyczno działania, odświeżeni® ust.

Bielidło aa zębv kosztuje tylko 1 kor. 1 doza, 
3 dozy kor. 2.50, G doz. ker. 4.. — Wysyła za 
zalicz, lub popr^od. nadosł. pieniędzy skład główny

M.Feith NachfWic« VI, MariaHMr. 45.

Filia (. t(. nprz. gatic. akcyjnego

Banks hipotecznego
w Krakowie

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warunkami

wszelkie papiery wartościowe
wydaje oprocentowane asygnaty kasowe. — Przjymuje

wkładki na ksiliccilci radl. bież.
Przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania) 

zaw&ądu, udziela zaliczek na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na kupno lub sprzedaż efektów na gieł
dach krajowych i zagranicznych.

prawdziwy złoty donbie Hoj* 
H*pf SaVonnet êmontoir Hot-
ya|#*|«|k zprzepysz. precyzyjnym werk. kot. 
WI V*lly wicznym, podwójnie kryty, 3 bardzo 
silne koperty ze złota double, ze sprężyną. 
Złoto double jest metalem podobnym do 
złota, które tego podobieństwa nigdy nie 
traci. Te zegarki są z powodu wspaniałe
go wykonania ogólnie podziwiane, i ed 
prawdziwych złotych nie do odróżnienia.

Cena zł« 5.— 2398 12
Zegarek damski, double podwójnie kryty 
zł. zł. 6 . Męski łańcuch double podwójny 
zł. 1.50. Łańcuszek double na lornetę KB 
cm. długości zł. 4 . Do każdego zegarka 3 
letnia pisemna gwaranoya przy wysyłce za 
zaliczką. Illustr. cennik zegarków, łań- 

c uszków, pierścionków gratis i franko
Jfzef Fplcrinj, Wien I., Pw lfajjc 2.26

WAŻNE
dla wyjeżdiającycfa do Brazylii!

SŁOWNIK
P O R T U G A L S K O -

P O L S K I
opracowany pod rodakcyą F. B. Zdaaowakiego 

wyszedł z druku.

Nabywać można u f. B. Zdanowgklcga w Arakami 
Władysława Tcodoromka w Ktakearia, uL Sfetaaa T 

oraa wa wszystkich ksłęgBrafcdk.

Cena egzemplarza w płócienne' opnwłe 7 kor.
w skóRane] „ • „

T hor. «■ 2 rb. 10 hep. ca $ mfc,
8 kor. s* J rb. 20 kop. fes S tak. «  pt.

|p ® = »I  n 5 § a l | o ® = i l

U
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zawierający wskazówki jak or
gany w dobrym stanie utrzy
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d. 
jest do nabycia w Administr. 
/Głosu Narodu.“
Cena egz. broszurow. kor. 3. 
w oprawie w półpłótno „ 4. 
na przesyłką pocztową hal. 45.

l
Maszyny

do szycia
‘ * Sin gera łódkowa zł. 25.— 

Pierścieniowa 85.—
l1 Central Bobbin 47.50 

Zt wszystkiemi przyrządami; 
5  letnia gwarancya za prze
sianiem pieniędzy lub zalicaką 
|. Wiener Nahmaschinen Spezial- 

Versandhaus 2493 10

Adolf H
W I E N  X I I .  

M a r g a r e t ł i e n g i i r t e l  3 3 ,

JEDYNA W ŁKAJ J

f a b r y k a  p a s ó w

maszynowych

IgnacegoWurma
w Krakowie, ul. K&noniosa 1. 18.

Nie czytać
tylko, lecz spróbować się musi 
o^dawna znanego, leczniczego
olobiotiego mydła liliowego

Bergmanna i Sp., Djeezyn n. Ł.
przedtem Bergmanna mydła li
liowego (znak 2  górnicy), ażeby 
się pozbyć piegów i mieć płeć 

białą, a oerę delikatną.
Po 80 hal. za kawałek m*ją na 

składzie:
W  KRAKOWIE: Apteki Bart- 

mański i Sp., F. Gralewski, Z. 
Marcoin, M. Proń, W. Re
dyk, L. Rosenberg, K. W i
szniewski; Droguerye: J. Ha- 
nak, J. Klemensiewicz, A. Pa- 
ohucki. A. Reifer, J. Wiśniew
ski i Sp., F. Łopath i Sp.; 
Handle Gal.: Anast. Fronez, 
Ch. F. Leistner, St. Poręb
ski i Zimler. Hdl. mat.: R. 
Drobner, M. Kreisler, Reim 
i Spół.ka, St. Rożnowski, J. 
Ar&ten

W BOCHNI: Drog. Jan Mi
chnik, St. Pawłowski.

W N. SĄCZU: Apt. M. Gorze- 
cki, R. Jakubowski, J, Jarosz, 
Droguerye: T. Kwieciński, B. 
Zueker.

W  PODGORZU: Drog. L. Żar
ski, L. Sonnenschein, Apt.: 
Lazar Friedenberg.

W  RZESZOWIE: Apt, A. Kar
piński, St. Klisiewioz, J. Ko- 
łodziejowski.

W  WIŚNICZU: Apt. J. Brzę- 
kowski.

W  ZAKOPANEM: Droguerya 
E. de Closmanna.

L t F T I M E H A
niszczyciel piiskiso

prawnie ochroniony, działa natych* 
miast w przeciągu 24 godzin — nie 
zostawia żadnej pluskwy w domu, 
zabija natychmiast pluskwy wraz 
z zarodkami, szwaby kuchenne, pru- 
saki, karakony, robactwo u ptaków 
i kur. Cena brunatnego, 15 koron 
czysto białego we flaszkach a 25, 
55, 1 80, 2’50. — Każda flaszka zao- 
oatrzona całkowitym adresem fa- 
6rykanta. JOHANN LUFTINGER, 
Wien XI, Hauptstrasse 134. — Żą
dać tylko 1 flaszki Liiftingera w1 
głównym składzie Józefa H ana

ka, Kraków, ul. Szewska 5,

- Jabłka sztetyny -
wysyła w 5 klgr. koszykach po 

3 kor. z opłatą poczt. [220 
Zarząd Dóbr Zwiernik p. Pilzno.

Broszury agitacyjna na (zasil:
1. Ludowcy, ich hisfcorya, zasady 

i dążności.
2. Polskie Centrum Ludowe, historja4 

zasady i dążności.
Obie broszury, obejmując® każda 

po 2  i pół arkusza druku, kosztują 
pojedynczo po 25 halerzy.

Dla masowego rozszerzania: 
sztuk 18 (po 9) . . 3 kor. 55 hal.

„ 50 (po 25) . .  6  korcu.
„ 100 (po 50) . . 10 „
Zamawiać w Administr. „Głosu

Narodu“ w Krakowio.
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plaosdbz przytępionym słuchem
m
lekai zy.

Jest niezbędny A. Plobnera ulepszony bębenek do słuchu. (1). R. G. M. 269339; 
patenty zagraniczne zgłoszone). Z wielkim skutkiem używany przeciw szumowi 
w uszach, nerwowym bolom uszu itd. Kto nie jest zupełnie'głuchy, może przez 
ten bębenek odzyskać słuch częściowo. Nosi się go w uchu i zaledwie go widać. 
Tysiące w użyciu. Wiele podziękowań od osób, które go używają i poleceń 
Wysyłka za gotówkę lub za zaliczką. Cena 10 li. 2 sztuki 18 K. Prospekt

z podziękowaniami wysyła za darmo

G. POEBbfflfliW, Koniglnslr. 4, fDonachium W. 85.
Moja żona, która od 5 lat miała silny szum w uszach i przytępiony słuch, wyzdro

wiała prawie zupełnie po zaledwie trzech miesięcznym użyciu Pańskiego bębenka do słuchu 
mogę Panu donieść przyjemną nowinę, ż© obecnie po 5 latach usłyszała znów idący 

izegarek. “ O. K . Ulrn.
Posiadani od 8 dni Pański bębenek do słuchu i mogę Panu wyrazić tylko największe 

uznanie. Nie szczędziłem pierwej żadnych kosztów, ale nic nie pomagało, a przez Pański bębenek 
do słuchu^czuje się szczęśliwym, że słuch odzyskałem napowrót. Monachium, W . I v muzyk.

Skutek niezmierny! Po pierwszych 5 minutach możemy rozmawiać pierwszy raz 
po przeszło 10 latach bez krzyczenia. Przyślij mi Pan 2 bębenki.

Ruedenhausen, 24 maja 1906. " N auczyciel M.
Od dwu lat miała moja żona ból w uchu i już na to uclió nic nie słyszała. — 

Wyczytaliśmy w gazecie o Pańskim bębenku do słuchu i żamómiliśmy taki bębenek. Żona 
nosiła go 11 dni i ogarnęło nas zdumienie, że po tym czasie nietylko pozbyła się bołu, lecz 
także odzyskała słuch. Próbowała przedtem rozmaitych sposobów i środków leczniczych, 
ale wszystkie były bezskuteczne. Kasiitsch, J. M.? gospodarz.

Przysłany mi przed 14 dniami bębenek do słuchu wyświadczył mi nadzwyczajną 
przysługę, czego nie mogłem otrzymać od żnlnego praktykującego lekarza. Po używaniu 
przez 8 dlii usłyszałem znowu, jak idzie zegarek, czego już nie słyszałem około 2 lat. Przyślij
mi Pan zaraz drugi bębenek. B. (Czechy), 23 czerwca 1906. W . JS.

Dowiedziałem się od Schw. w Sch., że jest bardzo zadowolona z Pańskiego bębenka, 
i że już w pierwszych dniach dobrze słyszała; jeszcze kilka osób z jej okolicy, które też 
używały bębenka, wychwalało podobny skutek. G. (Yorarlberg). 16 sierpnia 1906. A . W .

Ponieważ Pańska rurka do słuchu bardzo się spodobda i już teraz wykazuje zdu
miewający skutek, przeto proszę przysłać mi drugą zaraz za zaliczką. Moja matka ma od 
kilku lat szum w uszach, liczy lat 68. Próbowaliśmy wielu izeczy, ale Pańska rurka działa 
zdumiewająco. St. Pauli, Hamburg, Barlelstr. 91., 12 września 1906. F. W esiel.

Mogę Panu donieść uprzejmie, że się mi znacznie poprawił słuch przeż przysłany mi
bębenek do uszu tak, że już bez niego obejść się nie mogę. Dźiękuję najuprzejmiej za
Pański wynalazek. Protywice (Czechy), dnia 13 września 1906. Z . B ereiter, gospodnik.

Od jednego mieszkańca naszego domu słyszeliśmy, że Pan ma bębenki do słuchu, 
które pewnemu panu tu w Kolonii umożliwiają znowu zachwycanie się'w teatrze muzyką 
i śpiewem. 'Kolonia 18 października 19C6. 3*.

Jestem zupełnie zadowolony ze swych bębenków do słuchu. Wyświadczyły mi już 
wielką przysługę. Przyślij Pan 2 bębenki dla moich towarzyszy. (170

Epfendorf (Wurltemberg), 13 listopada 1906 A. K.

W łosy  na g ło w ie . W asy.
Jedyny środek, który po krótkiem lecz starannem uży
ciu -wywołuje nowy porost lab przyrost wlosow jest

M M S Ł ®

Johna Cratfen-Barlclgh ftodcH na porost włosów
Każdemu, kto ma łysinę, lub słaby zarost daję pewną, je d y n ą  
s p o s o b n o ś ć  ten sławny środęi£ na porost włosów wyp óbo- 

waó — bez żaduyoh kosztów.
John CravenBurleigh będąc poprzednio łysym, poznał w 

czasie swej podróży po Szwaic-iryi pewnego uczonego człowieka, 
który go zapytał, czy chce napowrót uzyskać swoje włosy. Mimo, 
że John Burleigh przyzwyczaił się od dawna do myśli pozosta
nia łys^m. p wierdził pytanie z ciekawości i otrzymał od uczo

nego receptę, którą mu tenże pole- 
oił natychmiast przyrządzić.

Przybywszy do Genewy, nie za
niechał tego wykonać i zaczął uży
wać preparatu, nie wierząc jednak 
w skutok, po tylu daremnych po
przednich usiłowaniach z innymi 
środkami. I patrzcie I Już po trzech 
tygodniach zauważył nowy porost, 
a po dalszych 14 dniach, głowa jego 
pc kryła się całkowicie włosami. Po
lecił potem część tej pomady posłać 
dwom swoim przyjaciołom, a i u 
nich pokazał się ten sam zadziwia
jący skutek. Od tego czasu sprzedaje 
•7ołm Craven-Burleigh ten środek

______________ dla dobra ludzkości, do czego od
wynalazcy otrzymał upoważnienie i dzisiaj jest w posiadaniu 
niezliczonych i dobrowolnych listów dziękczynnych chwalących 
bezprzeczre działanie tej pomady.  ̂ 2242 2

Ażeby zatem każdy mógł się przekonać o skuteczności 
tego środka, może być wysłana na życzenie próbka za darmo. 
Gdy się następnie przekonacie, że wasze włosy poczynają po
rastać, możecie sprowadzić sobie dalszą dozę po umiarkowanej 
cenie.

Proszę adresować wszystkie zapytania do W iliam  S c o tt  
w  W iedniu . Tenże wyśle każdemu, sto poda swój adres i za
łączy 2 0  haL (na porto i opakowanie), oraz wymieni nazwę 
dziennika, próbkę teg środka gratis.

codziennie świeżo, smaczne i tłuste, 
4Va klg. netto za 1 0  k. 60 b. wysy
ła oni- tnie za zaliczką. F. Btegel, 
J a s ie e io a . Pnsv<ki kolejowe sto
sunkowa taniej. 580

Bob ość!
SatnozapalfliczHi

niezbędne 
dla palących 
polecają naj
taniej [250

REI NI & Sp. Kraków.
© © © © © © £ © © © © ©
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bez jakichkolwiek dodatków, za 
kondyktem na poborach i złożeniem 
policy życiowej udziela

SpółSfa Ird y fo w a

William Scott
W ien 1861 F ran x  J o s e fs -K a i 19.

członków Towarzystwa wzajemnyoh 
ubezpieczeń w Krako wie, Basztowa 9 
urzędnikom państwowym i innym, 
mającym podobne warunki do uzys
kania emerytury.

Bezpłatne wyjaśnienia i formu
larze wprost lub przez wszystkie 
zastępstwa Krakowskiego Towarzy- 

: stwa wzajemnyoh ubezpieczeń.

Rządów®

Fabryka sód miner, sztucznych i spscjain ta ie z y s łs
pod ftrma

R . R Z ą & f l  I O H a U R S l ł
w Krakowie, ulica €ł©r*rM«Sy, L. 4.

Wyrabia pod konkrolą komisyl Przemysłowej To w. Lwtarskieg# 
kr&k., polecone prze?, toż Towarzystwa 8200

W O D Y  H M E R A L tlE  SSY H O ZiltE
odpowiadająca składem chemic*nym wodom:

CiMisj, (SiesMIiIwiktoJ, StMIftj, Stetj, Ites3,% $ufpgn,
tudańuż specjalne lcosnic*e ja: litową, bromową, jodopą, żela- 
seistą, kwaśną oia« inno wody mineralne z przepisu prof. 
JTilwesrejkiege. Sprsedaś osąstkowa w aptekach i drogueryach 

cenniki na żądanit darmo.

W A Ł U E  Z G R O M A D Z E N I E
człon ków  Smółki H andlow ej w Zakopanem ,

sfsw. zarej. z egranicz. poręką. 
odbędzie

20 marca br. o godzinie 5 po południu
w S p ó łc e  h a n d lo w e j w Z a k o p a n e m . W  razie braku wymaganego
kompletu, odbęd .in się Wame Zgromadzanie powtórnie 30 m a r c a  bp . 
o tej samej godzinie i w tem * a mera miej sou.

parząótls dzienny:
1 ) Wysłuchanie spraw zdaniaD rekcji z czynności rocznych! bilansu.
2) Wysłuchanie sprawozdania Rady Nadzorczej i komisji rewizyj

nej, udzielenie abso>Lu orania Dyr kcyi za rok ubiegły.
8 ) Wybór kormsyi rewi.yjnej.
4) Wnioski.

ZAKOPANE, dnia 28 lutego 1907.
Za prezesa: M. H ubę.

Z a k ład  P o g m h o w y Oficyaiista prywatny
U. S z a f r a ń s k i e g o !
UL. MIKOŁAJSKA fSR. CS.
Telefon 5!. Telefon 51.

Z A B Z Ą B

iiplesiniiia i Kainie-
aisłomói ntiefstich

pod kierownictwem Magistratów Pod - 
góral sprzedaje po przystępnych ce 

nach 2 0 6

WAPNO SKALISTE
odznaczone listem uznauia na W y
stawie budowlanej we Lwowie 1892 
r., oraz wielkim medal jm złotym 
na ystawie przyrodniczo lekarskiej 
w Krakowie 19Ó0 roku. Wuftsw ga
szone i Wapno do uprawy roli. Ró
wnież poleca ze swycn s*ul zwa
nych „Krzemionkami- i „skłłą Twar
dowskiego- Kamień budowlany, bru
kowy i Szuter. Zamówienia p^yj* 
muje Kasa miejsca w Podgórzu, Te
lefon Nr. 161 i Zarząd wapienników 

v/ Podgórzu, Telefon Nr. 162.

z ładuero pismem, z bardzo 
dobrem i świadectwami obe
znany dokładnie z prowadze
niem biura poszukuję posady 
w miejscu lub na prowmcyi. 
Łaskawe zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu ‘ pod 5,Praca“

HSkrzypków
dobrych kilku również k la r a e c is t e  
znajdcio umieszczenie przy muzyce ( 
c. k, si marnej w Wieliczce, po
czątków, płaca 80 koron, deputat 
wę di i sc ’i Zgłoszenia do kapel
mistrza, [278

Młody pomocnik
z działu korzennego, oraz starszy 
p ra k tyk a n t potrzebni zaraz do 
handlu Jakóba Piekły w Podgórzu. 
Przy ęci będą tylko dobrze po ipceni.

Czeladni  ̂ masarski

OGŁO-iZEMłfi.
W  Pensji o n a c le  P o ls k ie g o  

Z w ią z k u  N ie w ia s t  K a t o l i 
c k ich . dla Studentek i Słuchaczek 
kursów z powodu zmiany admini
stracji

obniżono cenę
opłaty miesięcznej.

zdolny znajdzie od 15 marca 
br. stałą pracę u Antoniego 
Kasztelnika masarza w Żywcu.

Poszukuje się

pomocnicy pocztowej
zezaz pod przystepnemi warunkami. 
Zgłoszenia do Acuniuisiracyi,,Głosu 
Narodu41. (27®

Do eksploatacji interesu zysko
wnego po za granicami Austryi po
szukuje 8 ę

wspólnika,
z kapitałem 5000 koron. Oferty 
pod inio. B.. L  O. 5000. Kraków, 

t poste restante.______  [187

Obecnie za mieszkanie z c dko- 
w i ym  utrz^ mani -m, opłata od oso 
b y  w ynosi 3 5  s i r .  lub 35 złr. 
mie3ięcziue. [226

i  wdowa
Kil^a miejsc wolnych.

posiadają a k&ucy? kwcaie 2 0 0 0
kor n pos ukuje , biurowego

i lub w handiu ou 1 c \rwca pod lit. 
j „Jm K.MKrościenko n Dnnaicpm. [277

Zgłosz. do Kierowniczki Pensyo- 
| teruatuulica Starowiślna l4IIpiętro’

O k a zy jn ie  kanio do sprzedania

Zagład hodowli nasion w SrodHowicach ;©©©©©©)(©©©©©
p o c z t a  B r z e z ie  s t a c ja  K ł a j  dostarcza z własnej produkcyi i se
lekcji o ile zapas starozy po cenie 5 5  k o r .  z a  lO O  k g .  loco stacya 
Kłaj wraz z workiem:

nasienie Bardów  „VHmoVin“  Siła kiełkowania 90 proc.
różowe, czystość: 96 proc. 

99 99 9 9ęVl|’®*#IIUFI Siła kiełkowania 82 proc.
przy odbiorze niżej 5© k g .  cena o I©  p r o c .  wyższa. — Dostawca pod

daje się kontroli stacyi doświadczalnych krajowych. [234

Zakład artystyczno- 
kamieniar^ki

Jozefa Kuleszy
nap zeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn. 
z piask., granitu i mar
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowcow w 
miejscu i na pro w. (265

Świeżość
futro podróżne.

młodzieńczą mo- 
.na zachować bar- 
Izo długo jeżeli się 
żywa tylko prepa- 
atów znanych i u- 

Auanyrh jako dos o- 
naleli, a uo których należą 
Creme Simon oraz Puder ry
żowy Simon’a .— Jedn. cześnie 
trzeba bardzo uuikać kosme
tyków podejrzanych.

używane. Oglądać można w skła
dzie futtir P. B mffal dawniej A. Ar- 
mątys, Rynek 2 2 .____________

W Dworcu
Tatrzańskim
w Zakopanem

744

Rutynowany
t e c h n i k

przyjmie roboty do domu
Wiadomość Administr. Gi. Nar.

jest d i wydzierżawienia każdegi 
czasu lokal na parterze z werandy 
nadający >ię na r stauracyę, Cukier 
nię, kawiarnię,, lub na pomieszczeni 
klubu towarzyskiego — oa z  6 po 
koi ,óvv hotelowych na I piętrze 
Oferty przyjmuje Biuro To warzy 
st*a Tatrzańskiego w Krakowie 
ul ca Z a ierzyniecka 1. 9 po dalei 
15 marca 1907. [17!

Towarzystwo TatrzafisWo
w  K rak ow ie .

kWydawca i redaktor odpowiedzialny Dr, Antoni Beanpre. W  drukarni wGIoen Narodu" pod zarzadem St. Tomamwakiege w K rakow i*


